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Jakim  sposobem należy jsaSitailać 
gnojowiska, zwłaszcza na nmłycli 

folwarkach ?
Im więcej urządzenie gnojowisk od położenia po­

dwórza i pojedynczych zabudowań gospodarczych 
zawisło, i czem więcej posiadacze gospodarstw trud­
ności miejscowych przełamywać m uszą ,  tern trud­
niej można szczegółowe przepisy zakładania gnojo­
wisk oznaczyć. Ograniczyć się przeto musimy na 
samem napomknieniu w tej mierze, i  zostawić każ­
demu gospodarzowi wykonanie i zastosowanie poda­
nych tu wiadomości do wymagań jego posiadłości i 
dozwoleń miejscowości. Jeż*eli tylko uda nam się 
zwrócić uwagę gospodarzy na ten ważny, lecz do 
tgd zaniedbany przedmiot, i jeżeli przezto zapobie­
gniemy przynajmniej główniejszym chybom tutaj 
zwykle popełnianym, tern samem damy juz dostate­
czną odpowiedź na kwestyę w napisie tego artykułu 
poruszoną.

Spojrzyjmy tylko na nasze urządzenia gnojowisk 
w pomniejszych gospodarstwach. Zwykle w pośrodku 
lub w jakim kącie dziedzińca znajduje się ścieko- 
w isko , zarzucane od niepamiętnych może czasów 
gnojem i wszelkiemi nieczystościami, wystawione na 
działanie powietrza, s łońca, deszczu i ro sy ,  bez 
przestrzegania, aby ściekającą z dachów okolicznych 
deszczówkę, i często nagle zbierającą się wodnistość 
rosy od gnojowiska wstrzymać. Woda wbiega za­
zwyczaj do gnojow iska , wypełnia całą jego zaklę 
Błość i w końcu dopełniwszy kresu — szuka dla 
siebie odchodu Otnż widzimy z tej przyczyny w ro 
wach i w zaidęsłośeiaeh po wsiach brunatne rozcie- 
ki. Jestto odpływ z gnojowiska najskuteczniejszych 
części pognoju.

Przy takich gnojowiskach są wszystkie chyby 
połączone, a czem więcej widzimy zabiegów ze strony 
gospodarzów , by zmnażać ilość pognoju , tem b ar­
dziej zastanawia nas nieuważanie icb na jakowość 
tegoż, to j e s t :  pomijanie wszelkich środków nada­
jących pognojowi odpowiednią tęgość.

Odpowiedne celowi gnojowisko powinno lod  mieć 
dogodne położenie ku wrzucaniu i wynoszeniu po­
gnoju , po 2gie gnój aż do czasu rozrzucenia go 
po polach konserwować, i do potrzebnego przegni­
cia tegoż przyczyniać się, 3cie wstrzymywać wszel­
kie szkodliwe zewnątrz wpływy, to j e s t : powinno 
chronić pognoj od wysuszenia go przez słońce lub 
zbyt suche i ciepłe powietrze, tudzież od napływu 
zbytniego deszczówki lub innych wilgotności; nare­
szcie po 4te nie dopuszczać odcieku gnojówki. Po­
trzeba przeto baczyć:

lod  n a  p o ł o ż e n i e  g n o j o w i s k a .  Bliskość 
stajen i chlewów jes t  koniecznym warunkiem. Takie
urządzenie mniej czasu i sił  roboczych wymaga. 

° ^  . • * 
Najdogodniejsze miejsce na gnojowisko je s t  takie^
które na działanie promieni słonecznych nie jest  zby­
tnie narażonem. Takowe może być letnią porą do 
10 godziny porannej, lub od 5 popołudniowej przez 
słońce ogrzewanem. Dłuższe działanie promieni sło­
necznych wysuszyłoby zanadto pognój, i przyspieszy­
łoby nader jego przegnicie, a tym sposobem u tra ­
ciłby pognój przez ewaporowanie nie tylko cząstki 
swoje solne (istotną siłę) , lecz nawet ilość onego 
znacznieby się umniejszyć musiała.

Działaniu atoli słonecznych promieni po najwię­
kszej części trudno przeszkodzić, przeto :

2. Potrzeba dla gnojowiska głębszą wklęsłość nrzą- 
dzić, a to z tej przyczyny, by tej miejscowości przyspo-
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r z y ć  wi ę ce j  c h ł o d u  i w i l g o c i ,  a  z a r a z e m  n i e  d o p u ś c i ć  

m o g i ł o w a t e g o  s k u p i e n i a  p o g n o j u ,  d z i a ł a n i u  p r o m i e n i  

s ł o n e c z n y c h  w i ę c e j  p r z y s t ę p n e m u .  W t a k i e j  g ł ę b o ­

k o ś c i  u t r z y m a  s i ę  p o g n ó j  w p o t r z e b n e j  w i l g o c i ,  

n i e  z g r z e j e  s i ę  z b y t e c z n i e ,  a  z a t e m  p r z e g n i c i e  j e g o  

s t o p n i o w o  i w s p o s ó b  k o r z y s t n y  o d b ę d z i e  s i ę .  U w a ­

ż a ć  t y l k o  n a l e ż y  a b y  g ł ę b o k o ś ć  b y ł a  o d p o w i e d n ą  

p i a s z c z y s t e j  o b s z e r o o ś c i  g n o j o w i s k a ,  a  z a z w y c z a j  

d w u  ł ub  t r z y s i o p o w ą  b yć  p o w i h n a .  G d y b y  p r z y  w y ­

k o n y w a n i u  z i e m i  n a  g n o j o w i s k o  z p o d  s p o d u  w o d a  

d o b y w a ć  s i ę  m i a ł a ,  to  w k l ę s ł o ś ć  p o w i n n a  by ć  z n a ­

c z n i e  p ł y t s z ą ,  a b y  s p o d n i a  w a r s t w a  g n o j u  n i e  b y ł a  

z b y t  z w i l ż o n ą .  O b j ę t o ś ć  g n o j o w i s k a  z a w i s ł a  z r e ­

s z t ą  od  i l o ś c i  u t r z y m y w a n e g o  b y d ł a .  W p r z e c i ę c i u  

w y p a d a  d l a  k a ż d e j  s z t u k i  6 0  Q  s t ó p  p ł a s z c z y z n y ,  

a  w e d ł u g  t e g o  r o z m i a r u  g r u b o ś ć  w a r s t w y  g ó r n e j  

p o g n o j u  p o w i n n a  b yć  r ó w n a  n i ż s z e j .

O d  w ł a ś c i w o ś c i  g r u n t u  z a i e ż y  t e ż  wi e lc e ,  c z y l i  

■ p ó d  g n o j o w i s k a  m a  być  w y ł o ż o n y  k a m i e n i a m i ,  u b i t y  

g l i n ą ,  ż w i r e m ,  l ub s z u t r e m ;  ł ub  c z y l i  bez  t e g o  w s z y ­

s t k i e g o  o b e j ś ć  s i ę  ł a t w o  m o ż e .

T y l k o  n a  p i a s z c z y s t y m  g r u n c i e ,  k ę d y  s i ę  m o ż n a  

s ł u s z n i e  o b a w i a ć  p r z e s i ą k i w a n i a  p ł y n n y c h  c z ę ś c i  

p o g n o j u ,  p o t r z e b u j e  z i e m i a  s t ę ż e n i a .  P o k ł a d  k a m i e n i  

m o ż e  k u  t e m u  by ć  n a j l e p s z m  ś r o d k i e m ,  i le  ż e  z a r a ­

z e m  u ł a t w i a  w y b i e r a n i e  g n o j u .  W s z a k ż e  ż w i r ,  g l i n a  

l u b  s z u t e r  m o g ą  s i ę  d o  t e g o  n a d a ć ,  i p o k ł a d  k a m i e n i  

z a s t ą p i ć .

3. S z k o d l i w y  w p ł y w  n a  z e w n ą t r z  w y w i e r a ,  j a k  

j u ż  w y ż e j  w s p o m n i a n o ,  s p i e k o t a  l u b  z b y t e c z n y  n a ­

p ł y w  d e s z c z ó w k i .  Z b y t e c z n e m u  w p ł y w o w i  p r o m i e n i  

s ł o n e c z n y c h  m o ż n a  t y l k o  t y m  s p o s o b e m  z a p o b ś e d z  

j e ś l i  s i ę  n a  g n o j o w i s k o  w y b i e r z e  m i e j s c e  j a k  n a j b a r ­

d z ie j  w c i e n i u  p o ł o ż o n e ,  l ub  s i ę  t a k o w e  o k o l i  n a u ­

m y ś l n i e  w t y m  c e l u  z a s a d z o n e m i  d r z e w a m i .  D r z e w a  

t e  a t o l i  p o w i n n y  być  w t a k i e m  o d d a l e n i a  u s z y k o ­

w a n e ,  a b y  n a w e t  w p ó ź n i e j s z y m  c z a s i e  n i e  d o t y k a ł y  

b e z p o ś r e d n i o  k o r z e n i a m i  s w e m i  g n o j o w i s k a ,  g d y ż b y  

t y m  s p o s o b e m  z n i s z c z a ł y .  Z r e s z t ą  p o d o b n e  u r z ą ­

d z e n i e  w y m a g a  j u ż  s a m o  p r z e z  s i ę  o b s z e r n i e j s z e g o  

p o d w ó r z a .  S z k o d l i w i e j  w s z a k ż e  od  s ł o ń c a  d z i a ł a  

z b y t e c z n y  n a p ł y w  d e s z c z ó w k i  i z b i e r a j ą c a  s i ę  w o -  

d n i s t o ś ć  r o s y ,  a  s z c z e g ó l n i e  w t a k i m  r a z i e ,  k i e d y  

g n o j o w i s k o  j e s t  o r a z  s t e k i e m  w s z y s t k i c h  p ł y n ó w  n a  

p o d w ó r z u  z b i e r a j ą c y c h  s i ę .  Z b y t n i a  w i l g o ć  j u ż  j e s t  

d l a t e g o  s z k o d l i w ą , ż e  n i e  d o z w a l a  p o g n o j o w i  p o ­

t r z e b n e g o  p r z e t r a w i e n i a  s i ę ,  i t a k o w y  w y z o l a  w ł a ­

ś n i e  z  n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  j e g o  c z ą s t e k .  T a k  w i ę c

z b i e r a j ą c a  s i ę  po  k a ż d y m  d e s z c z u  w o d a  ś c i e k a  d o  
g n o j o w i s k a ,  a  p r z e p e ł n i w s z y  t a k o w e  s z u k a  n a s t ę p n i e  

o d p ł y w a ;  t y m  s p o s o b e m  o d b i e r a  p o g n o j o w i  c a ł ą  t ę -  

g o ś ć ,  k t ó r a  m a r n i e  g i n i e .

4 . G n o j o w i s k o  d o b r z e  u r z ą d z o n e  p o w i n n o  k o n i e ­

c z n i e  o d  n a p ł y w u  z b y t e c z n e g o  w o d y  b yć  u b e z p i e ­

c z o n e  ; a  to  a l b a  p o d w y ż s z o n e r a  o b r z e ż e n i e m ,  l ub  

p r z y s p o s o b i e n i e m  d o k o ł a  z  k a m i e n i  u ł o ż o n y c h  r y n e w ,  

do  k t ó r y c h b y  s i ę  w o d a  ś c i ą g a ł a  i u b o c z n i e  o d p ł y ­

w a ć  m o g ł a .  N a k ł a d t o  n i e w i e l k i ,  a  k o r z y ś c i  p e w n e .

G d y b y  m i e j s c o w o ś ć  z a ł o ż e n i u  t a k i c h  r y n e w  n i e  

s p r z y j a ł a ,  t e d y  p r z y n a j m n i e j  z  d e s e k  z b i t e  r y n e w k i ,  

p o d o b n e  d a c h o w y m ,  k o n i e c z n i e  z a s t o s o w a ć  p o t r z e b a .

P o k r y c i e  g n o j o w i s k a ,  w e d ł u g  c z y n i o n y c h  d o ś w i a d ­

c z e ń ,  w c a l e j e s t  n i e p o t r z e b n e :  g d y ż  s p a d a j ą c e  k r o p l e  

d e s z c z o w e  s ą  w ł a ś n i e  do  p r z e t r a w i e n i a  p o g n o j u  

n a j p o t r z e b n i e j s z e .

P r ó c z  t e g o  m a m y  j e s z c z e  t u  w s p o m n i e ć  o o p ł o ­

t k a c h  d l a  g n o j o w i s k a  i u r z ą d z e n i a  o s o b n e g o  r e z e r -  

w o a r u  n a  g n o j ó w k ę .

O b i e d w i e  te r z e c z y  n i e  s ą  n i e z b ę d n e ,  j e d n a k  m o g ą  

s i ę  s t a ć  p o ż y t e c z n e m i ,  s z c z e g ó l n i e  g n o j ó w k a .  O g r o .  

d z e n i e  g n o j o w i s k a  w s p o s o b i e  o p ł o t k a  p o w i n n o  t y l e  

w o l n e g o  m i e j s c a  z o s t a w i ć ,  a b y  w o z e m  p r z y  n a b i e r a ­

n i u  g n o j u  w y g o d n i e  z a j e c h a ć  m o ż n a  N a  z a g r o ­

d z o n e  g n o j o w i s k o  m o ż n a  n a s t ę p n i e  w c z a s i e  w y w o z u  

g n o j u  z  c h l e w ó w  b y d ł o  z a g n a ć ,  c o s i ę  n i e t y l k o  d o  u t r z y ­

m a n i a  c z y s t o ś c i  n a  d z i e d z i ń - u ,  l e c z  n a w e t  p r z e z  

t ł o c z e n i e  i u d e p t a n i e  g n o j u  d o  j e g o  p r z e t w o r z e n i a  

s i ę  n a l e ż y t e g o  p r z y c z y n i a .

Z b i e r a l n i k  n a  g n o j ó w k ę  n a j d o g o d n i e j  m o ż n a  t u ż  

przy  g n o j o w i s k u ,  j e d n a k  p o z a  p ł o t e m  u r z ą d z i ć .  P o ł o ż e ­

n i e  j e g o  p o w i n n o  b yć  d a l e k o  n i ż s z e  o d  g n o j o w i s k a ,  

g ł ę b o k o ś ć  o d  4  d o  5  s t ó p ,  a  o b s z e r n o ś ć  s t o s o w n a .

M u r o w a n y  z b i e r a l n i k ,  n a  s p o d z i e  w y ł o ż o n y  k a ­

m i e n i a m i ,  p o k r y t y  i z  g n o j o w i s k i e m  z ł ą c z o n y ,  n a j ­

w i ę c e j  o d p o w i a d a  c e l o w i ;  to  j e s t :  a b y  p ł y n n e  c z ę ­

ś c i  g n o j u  k t ó r e  w m i e r z w ę  n i e  w s i ą k ł y ,  z j e d n o c z y ć .  

T e n  p ł y n n y  p o g n ó j ,  t a k o ż  r ó ż n e  s t o p n i e  f e r m e n t a c y i  

p r z e c h o d z ą c y ,  m o ż e  a l b o  z a  p o m o c ą  p o m p y ,  r y n e w k i ,  

l u b  n a r e s z c i e  c z e r p a k a  d o  o d w i l ż e n i a  p o g n o j u  s t ę ­

ż a ł e g o  z  k o r z y ś c i ą  b y ć  u ż y t y

Z a  p o m o c ą  p o m p y  m o ż n a b y  w r e s z c i e  g n o j ó w k ę  

d o  b e c z e k  z e b r a ć ,  i w w ł a ś c i w y m  c z a s i e  do  z g n o j e -  

n i a  ł ą k  i pól  u ż y ć ;  s z c z e g ó l n i e  z a ś  r o z c i e k  t e n  d o  

o d w i ł ż a n i a  n a w o z ó w  k o m p o s t o w y c h  j e s t  n a j p r z y d a t ­

n i e j s z y .

N a k o n i e c  d o  u z y s k a n i a  d o b r e g o  n a w o z u  i do



pomnożenia jego ilości i j akości  p rzyczynia s i ę :  
l od  Kiedy gnój wyniesiony z sta jen i chlewów 

nie  na kupę na gnojowisku zsypany,  lecz równo 
rozścielony będzie.

2ie  Kiedy się pomiesza gnój różnego  gatunku 
pomiędzy sobą warstwami.

3cie Gdy się od cz asu  do czasu pcgnój  lekki} 
w ars twę  ziemi iub da rniny przysypie ,  czem zbytnie 
mu dzia łan iu  wysuszających promieni  s łonecznych,  
i ulotnieniu gazów naj skuteczniej  się zapobieży.

J ę c a m S c ń .
Ze wszystkich gatunków zboża,  j ako  to pszeuicy,  

żyta,  t atarki ,  owsa  i t. d . ,  w których mączka g łó ­
wną część sk ładową stanowj ,  można piwo wyrabiać.  
Wszelako gdy z jednej  s t rony porównamy cenę 
t a rgo w ą  tych p roduktów w s tanie  su r o w y m ,  j ako  
też ilość s tos unkową  mączki ,  j a k a  s ię  w równej ich 
wadze znajduje ; z drugiej  zaś  zwrócimy na  to u w a ­
gę,  iż ze wszystkich  gatunków zboża,  jęczmień naj ­
łatwiej  daje się s ło dować :  prze to  okaże s i ę ,  iż
zboże takowe,  w użyciu na piwo przed wszystkierai  
ma pierwszeństwo.  I w rzeczy samej  z niego wyłą­
cznie  wyrabia się napój t en w Angli i ,  t adz iez  Ba- 
waryi ,  a z małym bardzo wyjątkiem w całych N ie m ­
czech,  Holandyi ,  Belgii, F ra n cy i :  bo chociaż w nie­
k tórych z tych krajów używa  się  pszenica,  owies,  
t a ta rka ,  to tylko j a ko  dodatek do jęczmienia,  w nie­
wielkiej s tosunkowo ilości. W samej  tylko Bruxelli ,  
do robienia niektórych gatunków piwa,  biorą dotąd 
pszenicę w równych częściach ze słodem jęczmiennym.

Można także do robienia  piwa użyć kartofli,  
mączki ,  cukru,  syropu.

Przy wyborze jęczmien ia  na piwo (co s ię  i do 
innych ga tunków zboża s tosuje)  należy mieć na u-  
wadze,  aby z i arna  były j a k  najobfitsze w mączkę i 
zupe łnie  n ie usz ko dz one : gdy bowiem jęczmień t a ­
kowy poprzednio się s łoduje,  co na wyrastan iu ziarn 
po le ga ,  zi arna zaś  tylko zupełnie wyksz ta łcone ,  
do jrza le  i zd r o w e ,  rozwijać się i rosnąć  mogą,  
przeto z takich jedynie dobry słód da się otrzymać.

Z pomiędzy gatunków jęczmienia,  d w u r z ę d o w y

( h o r d e  u m d i s t i c h o n ) ,  którego z i a rn a  są  wię­
ksze i c ięższe pod równą objętością,  najkorzystnie j  
flo przerobienia na piwo użytym być może ;  korzec 
na s z  tego jęczmienia  208  do 220  funtów w a ż y ; gdy

tymczasem j ę c z m i e ń  p o s p o l i t y  ( h o r d e u m  
v u l g a r e ) ,  o wiele j e s t  lżejszy,  a do tego g r u b ­
s z ą  mając łupinę,  mniej s tosunkowo mączki zawiera.

J ę c z m i e ń  r y ż o w y  ( h o r d e u m  c o e l e s t e )  
a  szczególniej  odmiana jego zna na  pod nazwiskiem 
j ę c z m i e n i a  h i m a l a j s k i e g o ,  zas ługu je  także 
na  up o w sze ch n ie n ie : z i a rna  jego  n ag i e ,  krótkie,  
więcej o k r ąg ł e  niż podłużne,  mają zbi tą mąkę,  waga  
zaś  korca  takowego jęczmienia 217 do 250 funtów 
wynosi.

Wsze lako  j ęczmień tegoż samego ga tun ku  nie 
zawsze j ednakie j  j e s t  dobroci :  zależy to bowiem od 
s topnia na rośnien ia  i dojrzałości  z i arn na nas ienie 
użytych,  od sk ład u  g runta ,  na którym wzras ta ł ,  jego 
uprawy i t. d. J a k o ż  im nas ienie j e s t  lepsze,  g run t  
właściwszy dla jęczmienia,  i im s t a rannie j  będzie, przy 
użyc iu  stosownej  ilości nawozu,  przerobiony i spul ­
chniony,  tera większe i obfitsze w mączkę z i arna  
wyda.

W Angli i ,  gdzie przy uprawie  jęczmienia  s t a ra j ą  
się tym wszystkim warunkom zadosyćuczynić,  wiel ­
kie z danej  przest rzeni ,  zbierają  plony, i z i a r na  s ą  
c i ężkie:  korzec bowiem naszej  miary,  do 224 fant .  
waży.  Że  i w naszym kra ju  takież  same  rezul taty 
dają  się osi ągnąć ,  mamy tego dowód w tych okoli­
cach,  w których od nie jakiego czasu zaprowadzono 
gospodars two płodozraienne.

I  w rzeczy samej  czemużby i u n as  nie można 
było wyprodukować z iarn  równie wielkich,  pełnych 
i w mąkę obfitych, kiedy kl imat  nasz  więcej sp rzy ja  
n a r a s t a n i a  i dojrzewaniu j ęczmienia:  roś l ina  bowiem 
ta  w p ierwszych,  j a k  wiadomo tylko tygodniach po 
t r zebu je  deszczu i wilgotnego po w ie t rza ,  ku k oń ­
cu z a ś  . jednostajnego i dość znacznego c i e p ła ,  
k tóre  w Angli i ,  z powoda wiat rów od morza  n a ­
pływających,  r zadko  kiedy i to w niektórych tylko 
okolicach,  do tak wysokiego s topnia  dochodzi.

Tej niekorzyści ,  z miejscowości  wypływającej ,  z a ­
r ad z a j ą  Anglicy w znacznej  części  przez g łęboką 
i s t a ra n n ą  uprawę  gruntu ,  k tóra  między innemi ma  
n a  celu uła twienie przystępu  powiet rza do o rgan ów  
rośl in w ziemi ukry tych ,  jako też usposobienie roli  
do pochłonywania ,  w największej  ile być może ilości ,  
ciepła s łonecznego.  Przez co za razem i ro zk ład  
i s tot  o rgan icznych,  które w stanie nawozów s ą  do­
dawane,  korzys tnie j  się odbywa.

W piśmie angielskiem ( B e e l ’ s  w e e k l y  m e s ­
s e n g e r  July 14,  1845) zamieszczona j e s t  wiado -
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mość o nowej odmianie jęczmienia, która jest  bardzo 
ważnym dla rolnictwa nabytkiem i zasługuje na u -  
powszechnienie. Odmiana ta, z jednego źdźbła ude­
rzającej wielkości, przypadkiem w Szkocyi, na n i­
wie zwyczajnym jęczmieniem zasianej, znalezionego^ 
w ciągu pięciu lat rozmnożona, okazuje być się b a r­
dzo plenną. Jakoż z jednego a k r a  zebrano w roku 
1846, 66 buszłów (co na morg nasz 800 O  P1̂ -  
26  korcy wynosi) winnem miejscu akr wydał nawet 
84 buszlów (33 korcy z m orga),  gdy tymczasem 
jęczmienia dwurzędowego 45 buszlów tylko , z jednego 
ak ra  17% korca z morga zbierają. Oprócz plenno­
ści następujące jeszcze korzyści nowy ten jęczmień 
przedstawia.

1. Uprawa jego jes t  łatwa, 2. na lekkim udaje 
się gruncie, 3. z iarna w kłosie w większych są  od­
stępach : bo klos mający w rzędzie po 12 ziarn,
0 cal blisko jest dłuższy od zwyczajnego, w którym 
również 12 jest  ziarn w rzędzie; zkąd deszcz, który 
tak niebezpiecznym jest dla jęczmienia dojrzałego, 
nie tyle szkodzi tej nowej odm ianie: gdyż z iarna nie 
będąc skupione, łatwiej po każdem zmoczeniu wy­
sychają.

Wyżej wymieniony plon 26 korcy z morga ze­
brano z gruntu, na którym przed dwoma laty za sa ­
dzone były kartofle, po niclr zasiana pszenica, a po 
pszenicy jęczmień.

Powiedzieliśmy już, że od skladu'fgruntu, tudzież 
jego uprawy, zależy dobroć z iarn na nim wzrosłych; 
lecz niemniej stanowczy wpływ wywiera także na 
dobroć tegoż samego gatunku jęczmienia, stan po­
wietrza w ciągu lata. Jak  wszelkiego rodzaju-owoce, 
jako to :  gruszki, śliwki i t. d. w czasie ciepłego 
la ta  są  smaczniejsze i więcej zawierają cukru , a 
niżeli gdy powietrze jest chłodne i częste deszcze 
padają, tak podobnież i z iarna zbożowe w takim 
tylko roku najlepiej narastają  i najobfitsze są w 
mączkę, gdy ich rozwijaniu się i dojrzewaniu ciepło
1 pogoda sprzyja. Że tak jest w samej istocie, naj­
lepiej o tem waga ich przekonywa: i w rzeczy sa ­
mej, ten sam gatunek jęczmienia w latach wilgo­
tnych 8 do lOciu funtów mniej na korcu waży, niż 
w ciepłych i pogodnych. Podobnież/ okazuje się ró­
żnica i w plonie z danej przestrzeni, różnica ta na 
morg 2  do 3ch korcy i więcej wynosi w latach nie­
korzystnych dla dojrzewania i rozrastania  się ziarn.

liorcsponiieticja.

Z T a r n o w a .  16 sierpnia. Wyczytałem wiado­
mość o wzorowein gospodarstwie w Łopusznej, i 
mając zawsze pociąg do gospodarstwa wiejskiego, 
powodowany zresztą i innemi okolicznościami, po­
stanowiłem zgłosić się do pana, prosząc go o radę 
i bliższe objaśnienie. Na wszystkie warunki zga­
dzam się zupełnie, na dwie tylko rzeczy zwróciłem 
uwagę, to j e s t :  czyli ten zakład jako początkowy 
nie będzie zanadto początkowy i czyli grono kole­
gów, mieścić będzie w sobie ludzi nie prostaków, 
przyjemnych towarzyszów? Sądzę że to są rzeczy 
bardzo ważne: bq sztuka gospodarstwa, jestto mo­
żna powiedzieć p a n t e o n ,  gdzie wszystkie umieję­
tności zdają rachunek ze swojej pożyteczności. Wąt­
pię aby w Łopusznej była fabryka cukru, lecz czyż 
jest browar piwny i gorzelnia? Czy będzie można 
korzystać w leśnictwie, budownictwie gospodarczem, 
pszczelnictwie, chowie owiec, koni i t. d. ? Może 
rok pierwszy nie poda sposobności doskonalić się 
we wszystkich tych gałęziach gospodarstwa, lecz 
czyż przynajmniej poda drugi, trzeci ? Oto są  rze- 
czy o których objaśnienie upraszam. Zadowalnia- 
jąca  odpowiedź wzmocniłaby mnie w moim zam ia­
rze, jako też mojego znajomego i przyjaciela, który 
podziela mój zamiar oddać się zawodowi gospodarcze­
mu, odpowiedniemu naszym okolicznościom. Bliskość 
Lwowa utrzymywałaby nas au courrant stosunków 
krajowych i wszystkich wypadków, podając łatwość 
w kształceniu się dalszem i ocieraniu z siebie rdzy, 
która prawdę mówiąc osiada cokolwiek na człeka 
podczas pobytu na wsi. O przyzwoitem obchodze­
niu się ze zwolennikami Wertumna nie wątpimy 
wcale: bo xiądz Klima znany jest  nam jako wysoce 
wykształcony i uprzejmy człowiek. Racz więc pan 
uwiadomić mnie o wszystkiem, lecz ile może być w 
najkrótszym czasie, i t. d.

Maxymilian Dzięgielowski.

Jak się robi cholodziec ?

Potrawa wielce ulubiona Litwinów, rozpoczyna­
jąca ob.iad w dnie letnie gorące, w najbogatszych 
i najuboższych domach, robi się następującym spo­
sobem. Weź kwartę soku z kwaszonych ogurków, 
lub z otrąb, lub też z b a rsz c z u ; przegotuj ten kwas 
a gdy ostygnie, nalej do niego kwartę śmietany.
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Młody buraczek, zwany boćwinką, gotuje się osobno 
w kwasie oraz z nacit}, kraje się drobno i kładzie 
do zupy także i z nacią. Chcąc ażeby chołod/iec 
przybrał  różowy kolor, potrzeba dodać tego kwasu, 
w którym iur aczek  się gotował. Cztery j a j a , ugo­
towane na twardo, pokraj w talarki,  szczypiorek, 
koper drobno siekany, nóżki i szyjki rakowe, su­
rowe ogórki w talarki krajane,  wszystko to kładzie 
się do zupy. Ażeby chołodziec był chłodniejszy 
włóż kawałek czystego lodu.

Żniwiarka Tymlsaieefeiego.

Doia 31 sierpnia r. b. w Kniazioiówce, obwodu 
stryjskiego, odbyto próbę żniwiarką, w obec licznie 
zgromadzonych włościan, machiną Ż n i w i a r k ą  
zwaną,  wynalazku pana Tyminieckiego, poprawioną 
przez pana Antoniego Klimkiewicza, dzierżawcę fa ­
bryk żelaznych w Hasymówce, Zakli i t. d. i do 
tutejszej nawet kamienistej i nieobrobionej roli, bar­
dzo dobrze przyrządzoną. W braku zboża, juz  u-  
przątnionego z po la,  żęto tą machiną o parze 
koni, k o  n i  c z y n ę , bardzo gładko i bez najmniej­
szego zgubienia trawki,  czego najpilniejsza ręka nie 
potrafi. Ztąd bez wątpienia i o wybornem żęciu zboża 
każdego gatunku, z wielką szybkością (bo dziennie 
za 60 ludzi ta machina żnie) i z wielkiem oszczę­
dzeniem kłosów, rokować można .-

Zechce szanowna redakcya zamieścić w Tygo­
dniku swoim wiadomość o tak ważnym dla kraju 
naszego wynalazku.

Kniaziołówka, d. 1 września,  1848.
Jan  Trębicki, proboszcz.

S łow o o r o ln ic tw ie .
(Ciąg da lszy  z nru. 3 3 )

Wykaz podziału sił ludzkich między prace tych 
t rzech gałęzi przemysłu nie jest dostateczny wyświe­
cić wzrost i postęp w organizmie zatrudnień prze­
mysłowych, to jest: dopiero jeden dział, który okazuje 
ile si ł  ludzkich i w jakim stosunku zatrudnia się 
w materyalnej produkcyi, ale do dokładniejszego rze­
czy rozpoznania potrzeba dodać także działalność sił 
natury,  na jakiej przestrzeni ziemi produkcyjnej i 
w jakim sposobie m a s i e  to działanie odbywać a po­
tem dopiero ile wydało płodów z każdej odnogi ma­
teryalnej produkcyi to całkowite sił połączenie.

Różne ztąd wynikają między krajami względności. 
Rosyja europejska z całej powierzchni krajowej 
używa tylko 0 ,36  do zasiewu zboża, a 0 , 5 4  zaj­
mują lasy. W państwie austryackim wynosi nprawa 
roli i łąk niespełna 2/3 lasy, / 3 całej powierzchni. 
W Skandynawii ,  Danii bez Islandyi ,  w Hiszpani i ,  
w Portugalii  i Swajcaryi przypada na role, łąki 
i pastwiska po 0 , 0 4 ;  0 , 8 6 ;  0 , 7 1 ;  0 , 7 6 ;  i 0 ,43 ;  
na lasy po 0 , 9 5 ;  0 , 0 5 ;  0 , 2 5 ;  0 20 ;  i 0 , 5 3  czę­
ści. Szwecya z całej przestrzeni 3.868 mil Q  r a ­
chuje na rolę 7 9 ,  na łąki i pastwiska 1 6 7 ,  
na  la sy ,  góry i wertepy 3124 , na jeziora i 
moczary 4 9 8 ;  przestrzeń więc do zasiewu- wy­
nosi tylko % 0. Wielka Brytan ia ,  Holandya , Fran-  
c y a , Prusy i Bawarya liczą na 1000 morgów: roli 
po 476, 285, 585, 480, 454;  łąk i pastwisk po 469, 
536, 179, 229, 2 25;  lasów" po 55, 66, 166, 289, 
302, morgów. Przestrzeń ta z ie m i , do produkcyi 
przeznaczonej, aczkolwiek spoczywają w niej siły 
przyrody, jest  to dopiero gleba martwa, nieruchoma 
uderzyć w nią musi człowiek nie tylko siłą ręki ale 
więcej mocą ducha, aby ją podbić i uczynić jak  
najzdolniejszą do wydania jak najobfitszych owocowi 
wynadgrodzenia położonych w nią trudów i obróco­
nych kapitałów; wszędzie są ku temu sposoby i zaso­
by przez wieki doświadczeniem gromadzone ale nie 
wszędzie używane Staranność i inteligencya muszą 
ku temu nieść swoje usługi :  bo inaczej owocu zbie­
rać nie podobna. Pomnożyć siły ku należytej uprawie 
tej gleby w najkorzystniejszy sposób jest  najważniej- 
szem zadaniem agrykultury a te siły spoczywają w 
chowie bydła jako sile żywotnej zwierzęcej i w n a ­
rzędziach jako sile nieżywotnej. Hodowanie bydła 
roboczego i nieroboczego podaje nieoszacowane 
dla rolnictwa korzyści,  częścią przez pośrednie przy­
czynienie się do użyźnienia gleby ciąghą wegetacyą 
wysilonej dostarczaniem cząstek żyzniących, częścią 
przez bespośrednie użycie sił  roboczych do obrobienia 
gleby i wszystkich robót, które rolnictwo w swym 
zakresie obejmuje. Dobytek bydła, aby swemu celowi 
należycie odpowiedział,  powinien ile możności z a ­
stosowany być do rolnictwa, a raczej powinien s t a ­
nowić przyrodną a tem samem główną część jego. 
W krajach na niższym stopniu kultury rolnictwa 
stojących jak  w północnej i wschodniej Europie,  w 
południowych Węgrzech po części w Hiszpanii  hodo­
wanie bydła okazuje się całkiem odrębnem od- 
szczepieniem od rolnictwa. Znaczna przestrzeń ziemi

S
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u ż y w a n a  w tych  k r a j a c h  d la  h o d o w a n i a  b y d ł a  a le  
w sp o s ó b  j e s z c z e  nawpó ł  koczowniczy  n a  ro z l eg ły ch  
p a s t w i s k a c h  i s t ep ach  i t a  g a ł e ź  g o s p o d a r s t w a  ca ł  
k i em j e s t  od ł ą c z o n a  od ro ln i c twa.  W k r a j a c h  z a ś  w 
k u l t u r z e  ro l n i c tw a  s i ę  o d z n a c z a j ą c y c h  h odo w an i e  
b y d ł a  j e s t  znowu  p os t aw io ne  w ty m  s t o s u n k u  do 
r o l n i c t w a ,  ze c a łk i em do n iego na l e ż y  i n a  s z t u  
c z n y c h  ł ąk a c h  i s i a n o ż ę e i a r h  do sk o na l e  s i ę  udaje .  

We F ra n c y i  s i a n o ż ę c i a  z a jm u ją  ' / , ,  z  p rodu kcy jn e j  
gleby,  w Ho landy i  ’/ e a  w Wielkiej  B ry t an i i  n a w e t  
/ 3 Podobne  s t o su n k i  z a c h o d z ą  w Belgi i  w N iem ­
czech  i te w sz y s t k i e  k r a j e  o d z n a c z a j ą  s i ę  n a j l e p s z e m  
u r z ą d z e n i e m  s i l  w u p r a w i e  rol i  gdzi e  h od o w a n ie  
b y d ł a  wy p ły wa  zu p e ł n i e  z r o ln i c twa  s t a n o w i ą c  g ł ó ­
w n ą  czę ść  j e g o  t u t a j  s i ł y  z w i e r z ą t  dom owych  więcej  
n i ż  w wyż  r z e c z o n y c h  . k r a j a c h  s ł u ż ą  do o s z c z ę d z e ­
n i a  p r a c y  i po l e ps ze n i a  z iemi .  Wie lka  B ry t an i a  uży  
w a  w ro ln i c twie  na jmn ie j  s i ł  l udzk i ch  w up ra w ie  
r o l i ;  a le  z a  to więcej  s i ł  r ob oczego  b yd ł a  i m a c h i n ,  
k tó r e  n a p r o w a d z a j ą  n a  s i ł y  n i e żywo tne  w ro ln i c tw ie  
użyć  s i ę  d a j ą ce  i z  t ego  wzg l ędu  ró ż n e  t a k ż e  
mied zy  n a r o d a m i  o k a z u j ą  s i ę  wyn ikło śc i .  We źm y  
ty lk o  Ang l i ę  W dz i ew ią t em  s tu l ec iu  t ak  były j e s z c z e  
n i e d o k ł a d n e  w tym  k r a j u  n a r z ę d z i a  do obrob en ia  
ro l i ,  ż e  t akow y  p ług  w z a p r z ę g u  o śm iu  wo łów le­
dwie  pół  mo rg a  na  dz i eń  z o ra ć  zdo ł a ł .  Co z a  p r z e ­
dz i a ł  w t e r a ź n i e j s z e j  u p ra w ie ,  g d z i e  w tych  c z a  
8 ach  m ec h a n ik a  p r z e z  swo je  w y na l a zk i  t ak  u d o s k o ­
n a l i ł a  r o ln i cze  n a r z ę d z i a ! Rolnik a n g i e l s k i  o r z e  ma 
ch i t ią  i z b i e r a  m a ch in ą  a  p a ro w e  p ług i  k tó r e  wy­
na j m u j e  do ob r ob i en i a  g l eby,  u p r a w i a j ą  mu  pole 
lepiej  z o sz cz ę dz e n i em  c z a s u  i p ieni ędzy.  P o d cz a s  
g dy  w wielu k r a j a c h  e u r op e j sk i c h  j e s z c z e  zboże młóci  
s i ę  c epem,  t am u ży w a ją  do inłoćby j a k  na j l ep sze j  
m łó ca r n i .  Cóż.  wre szc i e  p om og ą  te w ie lo r ak i e  s i ły ,  
j e że l i  nie p r zy j dz i e  na pomoc og l ęd no ść ,  w y ro zu ­
m i a ł o ś ć  w z a s t o s o w a n i u  ich j a k  na jko rzys tn i e js ze! ! )  ? 
Z a p r o w a d z e n i e  l epszej  metody w g o s p o d a r s t w i e  wiele 

s i ę  p r z y c z y n i ł o  do u lepszen ia  r o l n i c t w a ,  p r z e z  co 
n i e k t ó r e  n i ed ogo dno śc i  u sun i ę to ,  a  no w e  ko rzy śc i  
u z y s k a n o .  Osobl iwie  z użyci a  me tody  r ac y on a l ne j  
z a c ho dn i e  p a ń s t w a  od 7*0 do 80 la t  k o rz y s t a ły .  A n g l i a  
i  w tym w z g lę d z i e  p r z o dk u j e ,  p r a w ie  od po łowy 

o śm n a s t e g o  wieku p o z a p r o w a d z a ł a  z m ia nę  w nas t ęp  
s t w i e  za s i ew u  ro żn eg o  z i a r n a ,  u p ra w ia  pa s t e w n e  
ro ś l i n y  na  p a sz ę  mia s to  ug o ró w ,  uż y w a  s z t u cz n y ch  
n a w o z ó w  do u ż y ź n i e n i a  r o l i ; z g o ł a  w szy s t k i e  k o r z y ­
s t n e  s p o s o b y  do podźw igns en i a  r o ln i c twa  p r z y p a d a j ą

w c z a s je r e fo rm p rz em ys ło w e j  ku l t u ry  i dopier® 
w szy s t k i ch  s i ł  po ł ą cz en i e  w g os p o d a r s t w ie  w spo s ó b  
na l eż y ty  i oględny może dz i a ł a ć  na w z r o s t  i pod ­
n i e s i en i e  s i ę  r o l n i c tw a  a tein s am em i n a  p o m no że n i e  
z i emiop łodów j p ro d u k e y a  t y ch ż e  co do g a tu n k u  i  
i lości  w k aż d ym  k ra j u  s t o su j e  s i ę  z a w s z e  do t am ż e  
i s t n i e j ą ych  ś r od kó w  i z a so bów  w p o ł ą c z en iu  mn ie j  
lub więcej  s p r z y j a j ą c y c h  i n s ty tu ry i  k r a j owy ch .  W 
p a ń s t w i e  ro s y j s k i e m  gdz i e  i udno ść  w s t o s u n k u  do 
p r z e s t r z e n i  ba rd z o  r z a d k a  i na jw ięe j  z iemi  z n a jd u j e  
s i«  w r ę k u  ma łe j  i lości  w ła śc i c i e l i  n a  p o d s t a w i e  

f t u  la lnej ,  r o ln i c two  nie może  w p rz y m u so w y m  ży ­
wiole  t ak i ch  owoców w y d a w ać  j a k  w in ny ch  p a ń ­
s t w a c h  za ch od n i ch ,  gdz i e  t ych  s t o s u n k ó w  nie  ma ,  
a  że  wiele  zb oża  z  sw eg o  wywoz i  k r a j u ,  to nie  po ­
chodz i  z  bwitnąct f l  ku l t u ry  ro l n i c tw a ,  a l e  z r z a d k i e j  
l udnoś c i ,  gdz i e  p ro du ke y a  p r z e w y ż s z a  k o n s u m p c y ę ,  
więc  r e s z t ę  może  obcym zby wa ć  k r a jom.  R o s y a  
wywie/ . la  w r.  18 30  z bo ża  za  15  mi l i onów t a l a r ó w  
za  g r a n i c ę ,  a p a ń s t w o  p ru s k i e ,  c h oc i a ż  %  lud no śc i  
z a t r u d n i a  w ro ln ic twie ,  tylko za  6 m i l i o nó w ;  a l e  
p o ró w n ać  w tych  k r a j a c h  k u l t u r ę  r o l n i c tw a  i s i ł y  
do n iej  uż y w a ne j  z c a ł ą  p rodu key a ,  k tó r a  s ię w k r a j u  
sp o ż y w a  i do wywozu s i ę  p r z e z n a c z a ,  to s i ę  z a ­
ws z e  t en  s t o s u n e k  o ka ż e  na  k o rz y ś ć  p r u s k i e g o  p a ń ­
s t w a :  bo tu  w zg l ędn a  p ro duk cy j a  da l eko  z n a c z n i e j ­
s z a  za t em i g o s p o d a r s t w o  w ca ło śc i  lepiej  i r a c y -  
ona ln i e j  u r z ą d z o n e  n i ż  w Rosyi .  W p a ń s t w i e  a u -  
s t r y ą c k i e m  ro ln i c two ty l e  wyda j e  z i emiop ło dó w i ź  

obcego  p r zy w o zu  nie  po t r zebu j e  i n i ed o s t a t e k  n i e ­
k tó r y c h  okol i c  p ło n n y c h  w y r ó w n y w a  s i ę  ob f i t o śc i ą  
okol i c  u ro d za j n yc h  Ogóln i e  w n o w sz y ch  c z a s a c h  
p r o d u k e y a  ro l n i c z a  w większe j  i lości  od p o p u l a c j i  
s io p o w i ę k s z y ł a ;  oc zyw i s t y  d o w ó d ,  że  r o l n i c two  
w sz ęd z i e  s ię u l ep sz a .  W Szwe cy i  i N o rw eg i i ,  p r z y  
po mnożen iu  l udnośc i ,  dowóz  zboża  n i e  t y lko  że s i ę  
m e  pow ięks za ,  a le  na w e t  z n ac zn i e  s i ę  po mn ie j s z y ł .  
We F r a n c y i  t a k że ,  pomimo  n ad zw y cz a j n i e  mn ożące j  
s i ę  popul acy i ,  p r zyw óz  p ro du k t ów  ro ln i cz yc h  od rok u  

do roku  s i ę  z m n i e j s z a ;  po t r zeba  to po łożyć  na  ka rb  
s p r z y j a j ą c y  ch oko l i c znośc i ,  k t ó r e  s ię n a  za< bodz i e  
i n s ze  o k a z u j ą  i do w z r os tu  ro l n i c twa  i p łodów j e go  
z n ac zn i e  s i ę  p r z y c z y n i a j ą .  Wielka Bry t an i a  u z y ­
sk u j e  na  13 mi l i onach  h e k t a r ó w  z 5 , 2 0 0 ,0 0 0  robo t  

n ika ,  l /klOOo koni  1 , 2 5 0 . 0 0 0  wołów i 1 0 , 2 0 0 . 0 0 0  
owiec ,  50  mil onów hek to l i t r ó w  zboża .  F r a n c y a  z a ś  

na  40  mi l ionów h e k t a r ó w  z 24  mi l ionami  ro b o t n i ka ,  
4 0 0 .0 0 0  koni ,  8 0 0 . 0 0 0  wo łów i 5 , 2 0 0 . 0 0 0  owiec
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produkuje tylko 153 mil ionów hektol i t rów zboża.  
Aczkolwiek F r a n c j a  należy do państw odznacza ją ­
cych się szczytnie j sza  kulturę* rolnictwa,  przecież w 
porównaniu z Angl ia  s tosunkowo mniej ■ produkuje 
i powinnahy na trzy razy prawie większej przes tr zeni  
gleby uprawnej ,  z p rzewyższa jącą  si ł ą robotnika,  t rzy 
r azy  tyle produkować co Angl ia ;  ale F rancy a  w n ie ­
których gałęziach rolnictwa okazuje s ł abs ze  wy­
ksz ta ł cen ie ,  j ak  np. pasza  sz tuczna  w Anglii ,  na j s t a ­
rann ie j  i najwięcej  uprawiana znajduje się w j ak 
naj lepszym stanie,  a we Franeyi  ta gałęź  Rolnictwa 
wyjąszy niektóre depar tamentu g ran iczące z Belgią 
n a  tym stopniu się znajduje j a k  w Anglii  przed 
k i lkadzies i ą t  l a ty ;  dodać je szcze ,  że F rancy a  po­
s i a d a  mniejsze kapi tały niedozwalające większych 
przedsięb ier stw i bardzo rozdrobnione posiadło 
ści ,  liczy do 11 milionów właścic i el i ;  Angl ia  w r. 
1821 mia ła  ich tylko 50.001) t e raz się nieco powię­
kszyło ale przytem ma olbrzymie kapi tały i gospo­
daruje na wielką stopę,  co jej u ła twia  użycie wsze l ­
kich  ś rodków do j ak  największego uzyskania  ze 
zi emi  płodów. Te przeciwne zasady,  na jak ich roi 
nic two w tych dwóch krajach spoczywa,  pochodzą 
g h i s torycznego ułożen ia  się żywiołów narodowych 
i  z właściwego tym narodom cha rak te ru  indywidual­
ności .  W Belgii rozdrobnienie ziemi jeszcze większe 
s i ę  okazuje niż we Franeyi  i w przecięciu wypada 
n a  jednego  pos iadacza  w Belgii tylko 3 5 we F r a n ­
c j i  4 ,82  a w Brytanii  nie mniej j ak  40 hektarów ziemi. 
Do zadziwienia j a k  przemysł  w każdej swej ga ­
łęzi  w Angli i  wzbił  się do t ak wysokiej  potęgi 
i  prześcigniął  wszys tkie inne kraje a największy 
wzros t  rolnictwa p rzypada  w c /asy  najbardziej  
wzmagającej  s ię indust ryi  i ha n d l u ;  tyIko w I r -  
l andyi  zachodzą  w p r / em ys le  inne odwrotne s to­
sunk i ,  których skutki  światu są  znane.  Do wieku 
j ed enas tego  zbierano w Anglii zas i ane  z iarno w po­
trójnym tyłku przybytku,  a do 1700 r. p roduk ta  ziemi 
s ię  podwoi ły ;  ale te postępy w p r odu kc j i  rolniczej 
niczem nie są  naprzeciw tych j a k ie  się od po ło ­
wy 18 wieku a osobliwie od roku 1760 okazały.  
Po tamte czasy ludność wynosi ła tylko 7, 525,  000 
a  do roku 1830 wzrosła  do 16, 5 3 9 . 0 0 0 .  Dowóz 
zboża  z obcych krajów nie o wiele s ię  powiększył  
j a k  był dawniej  a  ludności  przybyło o 9 mihonów 
w ie c e j ; więc j ak  dalece się producya naprzeciw 
dawnych lat  podniosła,  kiedy więcej niż o połowę 
większą  popu la c ję  w żywność zaopat ruje ,  odtrąci ­

wszy nawet dowoź p rzybyły w tych latach.  Kon ­
su m p c ję  produktów rolniczych liczą w Anglii  na  
j edną  głowę 8 funtów sz ter l  n g . ; z tego s ię  okazuje  
że postępy w kul turze rolniczej  dochód narodowy 
o niezmierną sumę 7 2  milion,  f. s z t er .  powiększyły.  
W przecięciu wynosi  czysty dochód z gruntów w 
Wielkiej Brytanii  i Ir łandyi  ok rąg łą  sumę  100 milion, 
funt.  s zter .  roczn ie ;  we Franeyi  na p rzest r zeni  u-  
prawnej ,  p rawie 3 r azy większej ,  tylko 80 milionów 
odtrącić nawet  przez kornnill angielski  wygórowane  
ceny zboża,  to zawsze jeszcze będzie f rancuzki  do­
chód s tosunkowo z roli przeważać.  W Belgii d o ­
chodzi z roli 161 milionów franków a obliczyć do­
chód jednego hek ta ra  roli w Belgii, F raney i  i bry- 
tańskich  króles twach,  to każdy z nich wynosi  po 50
40,  70,  franków.

Podobne okoliczności  j a k  w rolnictwie zachodzą
także w indust ry!  i wzrost  p rod ukc j i  tej gałęz i  
przemysłu / .chodzi się z pomnożeniem robotnika i 
z odkryciem najważniejszych wynalazków w nowszym 
czasie,  co s ta tys tyczne data  potwierdzą.  W państwie 
rosyjskiem ludność rekodzielna,  j ak było wyżej,  w w ię ­
kszej prnporcyi  od rolniczej  się powiększyła ,  co 
spowodowało także  przy powsta łych fabrykach p o ­
mnożenie rękodzielnej  p rod uk c j i  Moskwa  j e s t  s t o ­
l icą indust ry i  rosyjskiej  i liczy w swoim obwodzie 
do 60.000 robotnika r ękod z i c ln eg o ; potem gubern ie  
Moskwie okol iczne wyszczegó ln ia ją  się wyrobami 
indust ryjnemi,  do czego się najwięcej  p rzyczyniają 
obywatele zamożni  przez wielkie p rzedsieb ier ś twa 
na  sposób i za p rzyk ładem Anglików. W Szwecyi  
war tość wyrobów rękodżielhych podniosła się od r. 
1824 do 1831 z 7 ’/ a miliona na 9,700 .000 t a larów.  
W pań s t wac h  niemieckich wzros ła  p r o d uk c j a  indu-  
s t ry ina  o 50 procentów. Belgia używała  do wyrobów 
w r.  1830 800 machin parowy ch o sile 10 OOOkoni. 
F ra n  ya ima ł i  w r  1820 dopiero 60 machin o sile 
1024 koni a liczba ich podskoczyła do końca 1837 
na 1 969 o sile 26 ,186 koni ,  które się używają do 
tkania,  górnictwa,  cukrowni  i hut  żelaznych.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W IADOMOŚCI H AND LO W E.
Z Ja ros ła w ia ,  d m a  18 s ierpnia 1848.  , Wczesna 

wiosna a później  nieusta jące upały p rzyspieszy ły  
tego roku u nas  żniwa.  Ju ż  6 l ipca b. r. zaczęto 
r znąć żyta a miejscami i jęczmiona.  Były lata, w 
których 18 s i e rpnia  nie można było j e szcze r o z -
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poczymić żniwa,  w tym roku do dzis iaj  wszystko 
j u z  p rawie posprzą tane  i do stodół  zwiezione,  wy­
ją w s z y  h reczkę '  i gdzieniegdzie późnie jsze owsy lecz 
i to najwięcej  dla braku robotnika  i brzęczącej  mo­
nety.  Robotnik nadzwyczaj  drogi ,  dziennie pd 24  kr. 
w najgorę t szych  żniwach i dzisiaj  j e szc ze  po 20 kr.  
b rzęczącą  monetą płacony,  nie tylko nie spieszy się 
do ro bo ty ,  ale leniwo robiąc ledwie połowę tego 
z rz yn a ,  co dawniej  za  darmo albo za  połowę t ego­
rocznej  zapłaty robił .  O monetę brzęczącą tak j e s t  
t rudno,  że u naszych  kochanych izraelskich braci  le­
dwie po pięć p rocentu i więcej za  papiery,  s r ebrnej  
monety wyprosić można było. P rodukcya  t egoro ­
cznego zboża będzie zatem potrójnie kosztowniej szą .  
Czyli za ś  produkt  będzie droższy,  lub się p rzy na j ­
mniej  przy te raźnie jszych cenach ut rzyma,  j e s t  wiel 
kie p y t a n i e?  Jeżel i  się wszędzie tak j a k  w tej oko­
licy por odz i ło ,  to p rodukt  pomimo pot ró jnych ko­
sz tów droższym j a k  t e raz  być nie powinien.  Tu 
zbiór  na  kopy j e s t  dosyć dobry,  a  ci co młócili ,  na 
plon się nie ska rżą .  N a  kartoflach wcześniejszych 
łodygi  przez połowę powysychane,  na  późniejszych 
l iście sch nąć  zaczynają ,  ale to podobno nie z za razy  
lecz z wcześniej szego doj rzewan ia  roś l iny pochodzi :  
gdy ż  kartofle i dosyć duże i zdrowe pod niemi s ię  
zna jdu ją .  Hand la rze  tutejsi ,  mącza rze  i obcy z po­
bl iskich miasteczek niekiedy s ię  zj awiający,  ku pu ­
j ą c  po dzies i ęć do dwudziestu korcy najwięcej ,  na  
codz ienną potrzebę,  płacą  t e raz za  korzec pszenicy
4  zł r .  2 4  kr. ,  ży ta  3 złr.  m. k. Jęczmienia  cena stoi 
n a  2  złr.  24  k r . ,  ows a  1 z l r .  12 k r . ,  hreczki  3 
z ł r .  24  kr.  m. k.

Podług  jwiadomości,  j ak ie  tutejs i  kupcy z Gdań­
s k a  odebrali ,  podnosi  się cena pszenicy i do h a n ­
dlu w tyra przedmiocie j ako i z nas ionami olejneini 
dobrą  nadzieję.„zapowiada.  Cetnar  wełny stoi  t eraz 
o dwadz ieśc ia  do trzydziestu r eńsk ich  wyżej od 
p r zesz ło roczne j  ceny i -powol i  ku S z lązkowi  odcho­
dzić zaczyna.

Z B o c h n i ,  d. l 9 g o  s ierpnia 1848.  Zbiory tegoro ­
czne okazują  się mniej  namłotne od p r /e sz ło roczny i  h, 
pszenica sypie  3 do 4 ćwierci ,  żyto 4 a najwięcej
5 ćwierci ,  jęczmień obsypu ie  korzec,  owies 5 ćwierci  
a w niektórych miejscach i w piaskach przy palony wy­

daje tylko 3 ćwierci  z kopy. Ziemniaki  j a k  dotąd 
w ogóle l epsze  i więcoj ich będzie niż roku z e s / ł e go ,  
jeżeli  zepsuciu nie podlegną.

Na  os ta tnim ta rgu  płacono za korzec pszenicy 
białej 5 zł r .  12 Itr., zimowej 5 złr. ,  żyta 4 zł r .  j ę ­
czmienia 3 z ł r  i 2  z ł r  48  k r .  owsa,  1 z ł r .  30 k r .  
na  os ta tku  pokazało  s ię  że i po tej cenić niemasz 
kupca

Innemi produktami  w handlu  nie ma zupełnie ru chu .

Z B u r s z t y n a ,  o b w o d u  b r z e ż ,  a ń s k i e g o ,
29 s i e r p n i a .  Żniwa w tutejszej  okolicy r o z p o ­
częły się 10 lipca i p rzez czynny udział  pana  k re i s -  
haup tm ana  Wi tmana,  który pokątnych  pi sa rzy n aw e t  
takich,  którym podczas  urze 'dowania pana  k r e i s -  
h aup tm ana  Wernera c. k. u rząd cyrkułowy,  po do­
s ta tecznym przekonaniu  się o ich złych za mi a ra ch  
supliki  p isać za k az a ł ,  do p isania zachęci ł ,  n iek tó ­
rych pełnomocników gromad,  którym po dos ta t e -  
cznem przekonan iu  się o złych zamia rach i obyczajach 
c. k. u rząd cy rkułowy podczas u rzędo wan ia  p a n a  
k r e i shaup tmana  Wernera pełnomocnikami być z a k a ­
zał ,  na  plenipotentów przywróc ił  — dotąd n iezebrane,  
część j ęczmienia ,  owsy i żyta leżą w polu częścią 
na  pokosach ,  częścią w kopach,  h r ec zk a  i koniczyny 
na pniu j włościanin niechce robić nawet  za  d r o g ą  
zapłatę ,  ma bowiem zajęcie,  z j azdy p i s a rzy  p o k ą ­
tnych,  namowy i p isa rzy  i plenipotentów do w y s tą ­
p ienia  z pretensyami przeciw dawnym panom, z g r o ­
madzen ia i pogadanki ,  tworzą  niechęć i za jmują  
czas  Niepokój przez pana  Witmana za s i a n y  niesie 
plon dostateczny,  napady  g romad w Mieczyszczowie,  
Li twinowie,  Skom oro rh ac h ,  Konkolnikach,  Kozłowie 
i wielu innych na  g r u n ta  dworskie ,  napad y  w ł o ­
śc ian  jednych na d rugich  są  owocami rozs ianej  n ie ­
zgody przez pana  Witmana.

Trudność zebran ia  zboża j e s t  powodem,  że zboże 
stoi  w wyższej  cenie niżeli w innych obwodach,  i 
gdyby nie znaczne zapasy  zesz ło rocznego zboża w 
8zpi< hlerzach nagromadzone ,  musianoby zboża z i n ­
nych obwodów na  żywność dowozić.  Ceny zboża 
są  nas tępu jące :  za korzec pszenicy p łacą  od 12 złr.
30 kr. do 14 z ł r . ,  żyta 8 do 9 z ł r . , jęczmienia 9 do 
10 z ł r . , h reczk i  7 z ł r . , owsa 4 do 4 złr.  30 kr.  w. w.

Hal .
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